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O D D Z IA Ł  L W O W S K I.
J a k  donosiliśm y w poprzedn im  m tm erz , o m n,ą-  

■ cem się odbyć  p rzedstaw ieniu , k o m u n ik u je m y  obecnie, 
że przedstnwieriie to udało  się nadspodziew anie . W ,d n iu  

, p rzed s taw ien ia - już  przed  w ieczorem  zam k n ię to  kasę. 
z pow odu  ’ w yczerpan ia  biletów, ^ z y s k a l i ś m y  b ru t to  
681 zł 80 JO'., z k iórycli  k w o ta  nelto  p o k ry je  koszla in ­
stalacji telefonu. Z arząd  O ddziału  poczuw a się do 6bu- 
w iązku  złożenia tą  d ro g ą  serdecznego podziękow ania  
wszystkim b io raćym  udział, a więc reżyserow i kol. Le­
w ick iem u oraz ca łem u Zespołowi A r tys tycznem u, k tó ­
rzy  nie szczęd/.ili lu id ó w  i ofiar, yby‘ choć n a  chwile Ib 

licznie z e b ran a  pub liczność  zapom nia ła  o t ro sk ach  życia 
codziennego.

T rosk  lyeh m a m y  w-iele. W ' p ie rw szym  rzędzie to 
odbieranie  prftw ja/.dy. W y p ad k i  odb ieran ia  p ra w a  
jazdy , p rzew ażn ie  bez żadnej p ous law y  i uzasadn ien ia  
m n o żą  się w sposób zas trasza jący , lak , że w o s ta tn im  
miesiącu ściągnięto k i lk u n a s tu  kaha/óm,  a  wszelka in ­
te rw enc ja  jest bezowocna.

P rz y ta c z a m y  fakt, k ló ry  ji I p rzy k ład em  na całą 
resztę, i tak :  w paźdz ie rn iku  ub. roku  w porze' w ieczor­
nej p rze jeżdżał kolega S tan is ław  Popiel należycie 
oświfctloneiu au tem  z ul. Gęsiej na plac Gołuchowskich 
Sygnalizując przep isow o przejazd . W  chwili do jeżd ża ­
nia  do przejścia, kobieta, k tó ra  chciała p rze jść  na  d r u ­
gą stronę, nie b ędąc  zd e c y d o w a n ą ,  cofnęła się n a  cho 
dnik z pow ro tem , u p a d a ją c  p o d  s k k p  f-m y „L u k so r" .  
Kierowca, k ló ry  nic tem u nie b y ł  winien za trz y m a ł  się, 
sądząc, że kobie ta  ta  jest m oże epilep tyezką, takie  b o ­
wiem odniósł wrażenie , lub  że może zem dlała ,  a dowie­
dziawszy się, że się jej nic nie stałó'; lecz s tłuk ła  sobie 
lekko nogę, pomimo,$ze nie m ia f  do lego żaduego  o b o ­
w iązku , o f ia ro w ał  się odwieść ją  do dom u. O trz y m a ł  za 
to miłe podz iękow anie ,  p rzyczem  zeb ran a  publiczność  
i s am a  p oszkodow ana  kobieta kaza li  m u  spoko jn ie ' 
jechać dalej.

P o  k ilku  m iesiącach, zosta ł  on  w ezw any do od n o ­
śnego K o m isa r ja tu  S ta ros tw a  Grodzkiego. Nie przeczu 
w a jąc  niczego, bow iem  takie rzeczy  są  n a  p o rz ą d k u  
dziennym , u d a ł  się lam , gdzie m u p o  w yleg itym ow a 
n iu  ściągnięto p raw o  jazd y  bez jak iegoko lw iek  p rze s łu ­
chiwana!. O d tego czasu upłynęło  już  znowu kilka m ie ­
sięcy, a sp ra w a  się niic nie posunę ła  n a p rz ó d  pom im o  
in terw i neji Z arząd u  lut. O ddzia łu , oraz in te rw encji  Za 
rz ą d u  Głównego, oraz osób w pływ ow ych w Mme.ter- 
stwii- Robót Publicznych .

N adm ien iam y , że ' puwyższe spo tka ło  człowieka 
b a rd zo  porządnego , s tatecznego, odznaczonego  w cza­
sach  w a lk  lis topadow ych , s ierżanta  W  P., — k tó ry  
zaw ód sw ój w y k o n y w a ł  przez lat 16. O spraw ie  tej n a ­
piszem y szerzej w n u m e rz e  n as tęp n y m .

O piszem y W a m  jeszcze jak o  p rzes trogę  d ru g i  wy­
pad ek ,  ja k i  zd a rzy ł  się w  dn iu  15 m a ja  b. r. p rz e d p o ­
łudniem . Na ul Sykstusk ie j  w p a d ła  w sk u te k  n ieos troż­
ności swej m a ła  dz iew czynka  pod  taksów kę. Dzięki

p rzy lom nośc i  u m ysłu  k ierow e;,, k ló ry  b łyskaw icznie  
skręcił, została ona tylko po trąco n a  b o k iem  przedn iego  
b ło tn ika , dozna jąc  zdarcia  n a s k ó rk a  u nogi i mc więcej. 
T ak  dzięki p izy lom nośc i  szofera u ra to w a n e  zostało  jej 
życie. W tym  sam y m  m o m e n J e  zjaw ił się p o s te ru n k o ­
wy. K ie ro w ać  k tó ry  spisyw ał śob ie  św iadków  u trz y m a ł  
..rozkaz ' zaprzestan ia  tej czynności gdyż „to  będzie  
sobie polem  mógł z rob ić  co jednak  w len sposób w y ­
glądało, że po  spisaniu przez pos te runkow ego  w szyst­
k ich żądanych  przez niego szczegółów został tak  d ługo  
na Komisarjacie z a trzy m an y ,  że o , ,późm ejszem “ sp isy ­
w an iu  św iad k ó w  nie m ogło byt m ow y. Na całe szezę- 
ścię^/nalaz l się na inu j-w u kolega, k tó ry  gorliwie się 
leni zajął.

/ . .wracaim  zatem  uw agę  w szystk ich  kolegów, b y  
w lakicb  w y p ad k ach  nie Iraeili n igdy  p rzy tom nośc i ,  
lecz pam ię ta l i  •() leni, że więcej pom oże dw u św iad k ó w , 
niż dziesięciu adw o k a tó w , ale św iadkow ie  nie zgłoszą 
się sam i p raw ie  nigdy. Ludzie  nie m a ją  u nas. jeszcze 
w yrobionego poczucia  pod tym  w zględem

Vi d a m  24 k wietnia b. r. odby ła  się tu ro z p ra w a  
p i /e c iw k o  kierowcy kol. Ludw ikow i Puż ick i  m m  z P o ­
znania . Kolega ten, p ra c u ją c  we fab ryce  Nitsche w Po- 
z nan .u .  p rzy jecha ł  z D yrek to rem  tej f i rm y  n a  ubiegłe  
T a rg i  W schodnie ,  w span ia łym  „M ercedesem ". P e w n e ­
go dniu p rze jeżdżał on  ul. R u sk ą  w kięriiiiKU R y n k u  
b a rd zo  ostrożnie. W  tym  m om encie  w y p ad ła  w p ro s t  
z b r a m y  n a  jezdnię 6-letniu dziew czynka, b iegnąc z pod- 
n ieu o n cm i ręk am i n a  d ru g ą  s tro n ę 'u l icy .  k tó ra  w p a d ła  
pod au to , w y b ija jąc  Sobie k ilka  zębów. N iew iadom o, 
ja k b y  się la sp raw a  by ła  dla w sp o m n ian eg o  kolegi 
skończyła , g d y b y  nie  to, że w  lym  s a m y m  czaSie p r z e ­
chodziło  R y n k iem  k ilku  kolegów, k tó ry c h  u w ag ę  z w ró ­
cił w sp an ia ły  wóz i jego z n am ię  „ P Z “ . P rz y s ta n ę l i  
więc, aby n asy ca  w zrok  w idok iem  tak  p ięknego  w o zu  
i oni to byli w łaśnie  św iad k am i w y p ad k u .  G dyby n ie  
oni, sp raw a  b y ła b y  się źle p rzedstaw ia ła  d la  kolegi Pu- 
żichiego, bowiem niema nic gorszego jak  b r a k  św ia d ­
ków

Kol. Pużicki ośw iadczył, żc jest członkiem  Z. Z. A. 
O ddzia ł  w P o zn an iu  W zy w am y  Go z lej okazji  do  z ło ­
żenia 25. zł. na  F u n d u s z  P ra so w y  naszego  p ism a  z a ­
wodowego.

7 m a ja  b. r. n a  ul. A. Potockiego  w p ad ł  pod  t a ­
k só w k ę  jak iś  p rzechodzień  na leżący  do lak  licznego 
szeregu p rzechodn i nie um iejących  chodzić. D z ięk i  
p rzy lom nośc i  um ysłu  k ierow cy tak sów ki n ie  sta ło m u  
się nic tak  wielkiego, bow iem  stłuk ł sobie lekko nogę . 
Kierowca, k ló ry  nic w y p a d k o w i n iebyt w m ien, odw ióz ł  
go n a  s tację  r a tu n k o w ą  ręelem opa trzen ia  nogi, n a  k tó ­
rej dozna ł  poszk o d o w an y  zdarc ia  n a sk ó rk a .  F a k t  p o ­
w yższy  stwierdzony7 jest  przez dw u świadków7.

Gdy7 poszkodow any  poszedł do d om u , k ie ro w ca


